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Odebrana świeżo odezwa Missyi 
Ces.-Uos. o zna jm u je : iz wydanemi 
juk zostały JW . Naczelnikowi Wo< 
jennemu w W ojewództw ie K rakow ­
skim ins trukey fi,ł wedle k tó rych  u- 
poważnionym został do udzielania 
paszportów, n ietylko w łaścicie lom  
ztetni, lecz także ich dzierżawcom , 
zarządcom, rzem ieślnikom  , równie 
jak wszystkim handlującym zbożem
i innetni produktam i na miesięcy 4 , 
a w tych na sześć przejazdów przez 
granicę z możnością odnawiania ta­
kowych pozwolenie, i w razie ty lko  
żądania paszportu na d łuższy p rze ­
ciąg czasu lub  więcej przeiazdów, 
udawać się będzie należało do JW . 
Gubernatora W ojennnego Miasta 
Warszawy.

K upcy tutejsi pow róciw szy z W ę ­
g ie r , opowiadają i i  w przeieździe 
swoim spostrzegali wszędzie skutki 
trzęsienia ziemi równoczesnego z kra - 
kowskiem : w ielu domów ściany się 
porysow a ły , a w n iektórych poza  
padały się sklepienia. Mieszkańcy 
trwogą prźęjęci dotąd ze drżeniem 
wspominają to Wydarzenie, które so 
bie rozm aicie tłómaezą, każdy po­
d łu g  swego widzenia rzeczy: jedni 
uważają je jako obiawienie gniewu 
n ieb ios, inn i jako w p ływ  zbliżają­
cego się kom ety , inn i nareszcie w 
nadzwyczainości tego roku i wwspo- 
n iinony in  wypadku upatrują różne 
nieszczęścia i burze, ludzi w przy­

szłości n iezbyt od ległe j uderzyć 
mogące.

Ceny zboża n a  ta rg o w ic y  w  K le -  
p a rz ti p rz y  K rak o w ie  pT'. edawanego'.

Dnia i 8  listopad , <34 r. K o -
f/.ec pszenicy z ip. a3 / łp .  a4  Ż y ­
ta 2 1 a j.  Jęczmi » „ ig .
Owsa 14* i5 ,  G rochu  3a. Ja­
g ie ł 38, Rzepaku 3 9

P O L S K J .
Komissva województwa mazowie­

ckiego o g łos iła : „zuw ag i że pe re ł­
ki, pacio rk i krakow skie mogą b yć  
wyłączone od cechowania ich na 
kom orach gran icznych, rozporzą­
dzeniem z d i maja r  b. p rze p i­
sanego niemniej przez stosowne c y r-  
kularze i pismo pub liczne  pod d. 
i3  czerwca t. r. og łoszono, z po­
wodu że już w K rakow ie  tuzinam i 
w iązane, na obydw óch końcach 
sznurka pieczątką fabrykanta są za­
opatryw ane, i kommisya rozpozna- 
wająca tamtejsze w y ro b y , w K ra ­
kow ie ustanowiona, do któ re j jeden 
z Urzędników królestwa należy, na 
miejscu rozpoznaje zaraz pochodze­
nie w yrobu  i rzetelność cechy, 
przez co ła tw o  od innyrh  zagrani­
cznych mogą być rozróżnione, przez 
to kotnmissya województwa mazo­
w ieckiego z mocy reskryp tu  kom - 
mis. r. p. i skar, z daty 9  paź. r. b . 
o wyłączeniu podobnych pere łek i  
paciorków  od cechowania na ko­
morach granicznych ód strony k ra -
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io w sk ie j  publiczność interesowną I Turcya. Su łtan  rozkazał aby  
zawiadamia, z obowiązkiem jednak, f rekrutowanie wznowiono w całe in  
a b y  za to  pieczątki fabrykantów \ państwie, » aby zwykły na to po- 
Lrakow skich  przykładane,  n ienaru -  (latek niezwłocznie przedsięwzięto, 
szone  jak cechy skarbowe na nich 1 T u rc y  cieszą się, że się zanosi na 
U trzymywane b y ły ,  co officijaliści w o jnę ,  lecz morowa zaraza zasmu* 
skarbowi najmocniej przestrzegać ca mnóstwo rodzin.
Jjędą, Dodaje przytem  komniissva
w . m. że to  zezwolenie rozciągać 
się nie będzie do  praw dziwych ko*, 
rali i p e re ł ,  które nie wchodząc z 
k rainy krakowskiej,  za rów no  tak 
jakby  by ły  wprowadzane z innego 
ob ce g o  kraju cechow ane hyc mają.

A n g lia .  L o rd  D u rh a m  zwolen­
n ik  reform y zwiedza teraz Szkoeyą 
gdzie dla niego wielkie wyprawiają 
Uczty w dowód wdzięczności i 
Sprzyjania dla tak zacnego ukocha­
nego  gościa. —  Śledztwa 
odbyw ające  się z przyczyny wielkie­
g o  pożaru  w gm achach  ob rad  par* 
Janientowycb przekonywają ponie­
k ą d  że ogień by ł przez pewne stron­
nic two mające zamiar popalić zna­
czniejsze budow le w Anglii podło* 
żony.

JJiszpznia. Z przyczyny nadwą­
tlonego  zdrowia ministra Martinez 
de  la Kosa mają zajść mejąkiezmia 
ny w składzie ministerstw a, T o re n o  
m a  b y ć  prezesem. — Odkryty spi­
sek  da ł  pow ód do uwięzienia wielu 
znakom itych osób stanu duchow ne­
go. — Powstańców w Kiskai i Na­
w arze  cholera  znacznie przerzedzi­
ła ,  pozostałe zaś oddziały, dla wiel­
kiego n iedosta tku ,  przechodzą na 
stronę Izabellislów-

F ranrya . Sąd przysięgłych ska­
zał obwinionego i przekonanego ba­
rona Richemont o przyznawanie so ­
b ie  t i t u ln  sięcia Norm audyi syna 
Ludwika XVI. rta t a  lat więzienia;

M łoda Jora z Bronowie.
Śliczna dziewicą Jora, najpiękniej* 

szy kwiat Bronowie, żyła samotnie 
jak starzec Zadęhskt, stokroć w U 
działa zachodzące s łońce za modre 
ch m u ry ,  od czasu jak lągodoy oj­
ciec i dobra  matka odeszli ją do 
krainy duchów. Raz opuściła  cha­
łupkę , a błądząc po czarnych  ska- 
Imacli Mikowa i gęstych lasach , 
Śpiewała z niewinnemi p ta szkam i,  
i nie chc ia ła  wrócić do rodzinnych 
k rzew in ,  gdzie każdy kwiatek przy­
pominał jej u tnegle szczęście, a ka* 
zda gałązka szęleś.ciałą żałośnie

Jora poślubiła żywot, boginiom 
wod, b o  serce jej nie poznało  je­
szcze młodzieńca. Stojąc nad g łę ­
bokim potokiem na urwistej skale 
jako przy schyłku życia śpiewa sa­
ma sobie , pakształt młodziuehnćj 
łabędzi, nucącej piosnkę grobową.

’’Czem u lak smutno, oddychasz 
szumny wietrzyku? Czy 1111 posel­
stwo niesiesz od zm arłych  rodzi* 
('Ów? o wiatry! wasze słowa nie są 
ak Zziębłe wyrazy lud /k ie ; wy to 

jes,teście głosem nieśmiertelnych b o ­
gów O , wiatry głosiciele ducha 
niewidomego,, czyż wy szukacie 
schronienia w piersiach dziewicy? 
Ja w ąs żeg n am , W szeleście waszym 
sKszę juz przyszłą rozmowę d u ­
chów : Zielone stromy! lataią w
w as/ych objęciach śpiewające pta­
szki , albo  dughy pom artych  ludzi.
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W ieicie mi wiatry! wiejcie ja pole­
c ę  z wami, będę pląsać z boginia­
mi wód, i bogami lasów.

Ila! ty jasne s ło ń c e ,  żebym  ja 
mogła szumnym wiatrem z tobą u -  
łecić? jak lubo ,  jak c ichutko zacho­
dzisz? o. dziś! dzis moja dusza pój­
dzie z tobą do mieszkania duchów.

W y gaje zieleńcie się wiecznie . 
Iiie przesyłajcie mego g ło su  do ci­
chych skalin. Idź z bogiem Ozwie- 
n<> ( e c h o ) ,  wierna wtorzycielko 
mej pieśni. Któż cię będzie uczył 
Śpiewów, na chwałę Lesonia (syl- 
wapa ) i leśnych bogów?

Ha! szepcze wiklina, oko ło  świę­
tego strumienia , przelatują bujne 
fale, a niebo mnie wola. W y  to 
boginie wodne , czy ty topielcze wo­
łasz mię i żądasz młodej ofiary? 
Prześliczny byt jest wąsz, w tym 
cichym prądzie! T a m  z wami plą­
sać będę ,  siadywać na jedwabnej 
t raw ce ,  a w o k o ło  nas rokwitną li- 
lije wodne. No, boginie w ó d ,  kip­
ie  zielonemi skrzelkami p ływacie 
w g ębiniach w pdnych, przyjmcie 
kii ,. o przyjmcie, przvjmcie m ło ­
dą ofiarę w ch łodne objęcia.”

I z l e c i a ł a  dziewica z wysokiej 
Skały ,  do głębokiego p rą d u ,  a w o­
da zawrzał a  nad mł od ą  ofiarą

Na zielonym brzegu  siedział m ło ­
dy rybak M doii , rozłoży ł po  r ze ­
ce tkane sieci, i dalekie wędy. I 
jd a lo  m u  się że płynie ku niemu 
po modrej wodzie, biała łabędź 
pędzona szumnym wiatrem. Jednak 
nie była to biała łabędź ,  ale m ło ­
dziutka Ju ra ,  gdyż grzeczne wody 
Uie pochłonęły  niewiniątka i m łó ­
dź uiką ofiarą ocaliły boginie wod

I leci rybak do wody i wynosi 
om dla łą  dziewicy na zieloną m u ­

rawę, '  0 śliczniej niż łona  z p o m ię  
dzy ob ło k ó w , spojrzało |b łę k i tn e  
dziewicy oko. P iękny  b y ł  Milcni 
młodzieniec jakiego Jora dotąd nie- 
widziała. Znajdując się w jego o b ­
jęciu, myślała że ją piastuje bożek  
wodny i*w dziewiczej piersi zrodzi­
ła  się nieznana miłość. Radośniej 
jak niegdyś b ieg ł  rybak  do skro­
mnej chałupki wiodąc ze sobą dzie­
wicę, a codziennie dziękował b o ­
giniom w o d n y m , że z ło w i ł , naj­
droższą rybkę.

Naród KawarawadoLę.w, należący 
do pierwszych pokoleń lndyi,  twier­
dzi. że od osła pochodzi. C z łon ­
kowie zatem pokolenia tego, z os ła ­
mi jak z braćmi się ob ch o d z ą ,  b ro r  
nią ich wszędzie i tych przed sąd 
powołują, którzy za wiele ładują  
na o s ła ,  biją go “ lub zle traktują. 
Podczas deszczu dają os łu  sc h ro ­
nienie u siebie, lecz pana jego n ie  
przyjmiąś^jeżeli nie jest dobrego, u r o ­
dzenia.

P o  przedstawieniu sztuki w pew ­
nym teatrze, cokolwiek jak mówią 
iiiepiórąlnei,  ąd,e$W?ł się jeden kry­
tyk do ak tora  : że wszystkie panny  
a osobliwie mężatki m ocno  się o b ­
ruszyły na w spom nianą sztnfię. f ą  
do panien mewiem z pewnością, ąlo 
co  do mężatek za ręczyć m ogę  i?, 
się niegniewają, gdyż ani je d n a n ie  
by ła  o b fc ą a  te j jfep ręzen tacy i,, o d ­
rzek ł z żywością i serio zugadmony 
artysta  dram atyczny.

S łu ż ą c y ‘ upom niany  pjzez swoje-: 
go pana aby kupił d o b ry ch  zapa­
łe k ,  kupiwszy je  zapała ł każoą i 
zadinórhiw ał, a osądziwszy wszyst-i 
kie za dobre ,  po łoży ł jc panu przy 

I łozktt. T e n  zbudziwszy się baydzi.s
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f »ai»o, żadne j n ie m ó g ł  zap a l ić  i r z e k ł  
d o  J a n a :  ’’K u p i łe ś  ti i^dóbryteh za­
p a łe k ."  P rz e p ra sz a n i  p a n a ,  One są 
d o s k o n a łe ,  gdyż  w c zo ra j  wszystkie 
p r ó b o w a łe m ,  o d p o w ie d z ia ł ,  c h y b a  
i e m i ę  k u p ie c  o s z u k a ł  i d a ł  tak ich  
c o  ty lko  p o  p o łu d n iu  świecą.

P rzy b y l i  do A ra ko w a . K o m a ro w a  
Anna o b .  z Polski. — Szyjew ski W a ­
len ty  X. z P o l .  F e re n z e w ic z  k u p .  
z W ą g ie r .— Ł a b o w s k i 'Ł u k a s z  z W  
■—  K acha lsk i J ó z e f  k u p  z W ę g .  —• 
B o h ro w sk i  Ig n acy  h r .  z Galicyi. — 
Szujski A r th u r  o b  z G a l—  Ć h ro -  
nowaki J . K an ty  o b .  z P o l .  — D ą b -  
*ki K a ro l  o b .  z Po lski,  —

O puścili K raków . B r i in n e r  Jo a -  
h im  k u p ie c  d o  Galicyi.

P o d p isan a  p o w ró c iw szy  d o  tutej- 
s z e j  s to licy  z k ró le s tw a  p o lsk iego  i 
Galicyi,  g az ie  n au k i  ta ń c a  o so b o m  
o b o jg a  p łc i  w  czasie  le tn im  ud z ie la ­
ła ,  o św iadcza  n in ie jszy m  że ró w n ie  
i w tym  r o k u  o fia ru je  sw o je  u s ł u ­
gi S z a n o w n y m  M ie sz k a ń c o m  tu te j­
szego  miasta ,  o d  k tó r y c h  ( w yznaje  
t o  z w dzięcznością)  już  o d  la t  kil­
k u n a s tu  d o z n a j e  ł a s k a w y c h  W z g l ę ­
dó w . M ieszkam  n a  p rz eczn icy  Stej 
A nny p o d  L. 3 15. K a ro lina  H eiss.

P rz y  ulicy S. Jan a  N. 4 86  są  do  
na jęc ia  dw a a p a r ta m e n ta ,  j ed en  z 7 

a d ru g i  z 5 p o k o i ,  z ob ic iam i w na j­
n o w sz y m  guście ,  z m eb lam i lu b  bez 
m e b l i ;  d o .k a ż d e g o  z n ich  należy  p o ­
r z ą d n ą  k u ch n ia  1 stajnia z wozownią.

P o d p is a n y  o t rz y m a w szy  jeszcze 
w  r o k u  i8 ^ g /3 o  od  W g o  In s p e k to ­
r a  Ins ty tu tów  N a u k o w y c h  p o zw o  
len ie  d o  u tr z y m a n ia  pensy i męz-

k ie j ,  te r a z  p o tw ie rd zo n e  p rze z  J W .  
K o m m issa rża  Rządów e g o  p rzy  In­
s ty tu tach  N au k o w y ch  W o l:  M K . 
i J e g o  O k r .  m a  zaszczy t don ieść  
s zan o w n y m  ro d z ico m  i o p ie k u n o m  . 
iź c iąg le  p rz y jm u je  na pensją m ł o ­
dzież tak  p ry w a tn ie  u c zącą  się jak 
d o  szk ó ł  p u b l ic z n y c h  uczęszcza jącą .  
M ieszka p rzy  Ulicy S ław kow sk ie j  
p o d  N re tn  4 ° a .  na 2giein p ię trz e .

A . de łió ch e tin .
P o d p is a n y  zaw iadam ia  szano w ną  

p ub liczn ość ,  iż han de l '  swój z K azi­
m ie rza  p o d  L. 86  p rz e n ió s ł  w m ia­
sto Ż y d o w sk ie  p o d  L .  8 5  w d o m u  
B o n d e g o — g d z ie  dalszą ko n ty n u ac ją  
w y p rze d an ia  z w o lne j  ręk i  to w aró w  
b a w e łn ia n y c h ,  in e ry n u s o w y c h  , r ó ­
żn y c h  c h u s te k  1 ty m  p o d o b n y c h ,  u- 
sk u te czn ia .  łdo j.G L a tz  C hrzanow ski.

P rz y b y ła  m ł o d a  o sob a  . znaiąca  
się n a  ro ln ic tw ie ,  leśnictwie, g o rz e l -  
n ic tw ie  i b u d o w la c h ,  życzy  wnijśc 
w  obow iązk i g o sp o d a rs tw a  wiejskie­
go ;  bliższa w iad o m o ść  w h a n d lu  p. 
B och en ka

W  o b e r ż y  p o d  Z ło tą  T r ą b k ą  ju t ro  
będ ą  n a s tę p n e  p o t r a w y :  P o lęd w i­
ca  sp iko w an a  z ro ż n a . - *  S zy n k a ,  - 
P asz tec ik i  z p ieca  z m uszczkam i.  ■— 
K o tle ty  z ka ra f io łam i .  — P o t r a w k a  z 
m o s tk ów  c ie lę c y c h  z g a rn i tu re m .  — 
O k o ń  p o  fl isow sku .— J a b łk a  w  sz la ­
f ro k a c h  z p ieca .  -

W  dzis iejszem c iąg n ien iu  w ysz ły  
u n m e r a  n a s t ę p u j ą c e :

84 74 4 ! 63 21
T e a tr  N a ro d o w y ■ J u t r o  b a n ą  b ę ­

dzie d r a m a  M o rd ers tw a  czy  U p r z e -  
k l fs tw a  O jcow skie

W  d r u k a r n i  J ó z e f a  C z e c h a .


